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Wybuch maszyny piekielnej W pociągi 


zdążającym do stolicy Jugosławii 


BIAŁOGRÓD. (PAT.) Wczo- 
saj o godz. S-iej rano w wago- 
nie bezpośredniego pociągu Ber- 
fin — Wiedeń — Zagrzeb pomię 
dzy stacjami Brezice i Kreko wy- 
buchła maszyna piekielna. 


Wybuch spowodował pożar, któ 
ry ogarnął sąsiednie wagony, m. 

. jeden z wagonów sypialnych. 
Wagon, w którym nastąpił wy- 
buch spłonął całkowicie, wagon 
sypialny jest poważnie uszko- 
dzony. 


Wybuch zabił trzech pagaże- 
ów drugiej klasy wagonu bez- 
NEny 2 50 Berlin — Zagrzeb. 

en z pasażerów jest ciężko 
ranny. Wśród zabitych znajduje 


Lawiny uśmiercają ludzi 

MONACHIUM. (PAT.) Pod- 
czas ćwiczeń wojskowych na 
Wengenalm w Allgau  obsunęła 
się olbrzymia lawina, grzebiąc 
oddział żołnierzy. Mimo energi- 
cznej akcji ratunkowej zginęło 
pod ciężarem lawiny 2 żołnierzy. 

W pobliskiej miejscowości za- 
sypała lawina 2 narciarzy. Jed- 
nym z nich jest znany sportowiec 
niemiecki, Besler. Na pograni- 
czu bawarsko - austrjackiem za- 
notowano również kilka wypad- 
ków zasypania ławinami, 


Od świtu do nocy. 


Turcio otrzymała od Sowietów 
kredyt w wysokości 8 mil. dolarów 
w złocie, który zużyty będzie na za- 
kup maszyn, potrzebnych dla uprze- 
mysłowienia Turcjł. 


Węsierski minister rolnictwa Kal- 
i lay udzielił po powrocie z Polski wy 
wiadu prasowego, w którym wyraża 
alą z najwyższem uznaniem © orga- 
nizacji naszego rolnictwa. Minister 
zwraca uwagę przedewszvstkiem na 
wysoki poziom drobnych gospo- 
darstw.. Nastepnie zwraca wagę na 
świetny stan leśnictwa w Polsce, do 
dając, ża doświadczenia Lasów Pań- 
aiwowych zużytkowane Są pizez za 
rząd węzierskich lasów. 


W Sowietach obchodzono wczoraj 
uroczyście 10-tą rocznicę śmierci Lø- 
nina. Na akademii w Moskwie obecni 
byli dygnitarze państwowi ze Stali- 
nem na czele. 


się lekarz wiedeński Johann 
Fritch. 
Pociąg udał się w dalszą dro 
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Nadzieja pokoju na Wsthodiie 


„Cywile” zwyciężyli wojowniczego gen. Araki 


Najważniejszem bezsprzecznie 
wydarzeniem  politycznem dnia 


Brezice dwa uszkodzone wago- [skiego ministra spraw wojsko- 


|En pozostawiwszy na stacji W | wczorajszego jest dymisja japoń- 


ny. Śledztwo w toku. 


wych, gen. Araki. 


Tysiące domów zalał Dunaj 


zniszczywszy tamę, chroniącą rumuńskie miasto 


BUKARESZT. (PAT.) W mie- 
ście Chilia u ujścia Dunaju gwał: 
towny napór wód z topniejących 
śniegów zniszczył tamę zbudowa 


26 wywrotowców 


PŁOCK (PAT) — Przed Są- 
dem Okręgowym rozpoczęła się 
wielka rozprawa przeciwko 28 o- 
skarżonym 0 agitację komuni- 
styczną wśród wojska i ludności 
cvwilnej. 


_ Na m : Ears 
Szczepan Baiszczak, Tomasz 
z Warszawy, Marny Dzierzba, Wite 


h zasledil: 


pieczeństwo wzrasta z 


przed 


Guterman, 
r Władystaw Kwiatkow' 
ski, Stanisław Chmuz2 Antoni Ru 


Aleksander yporuk, Ro- 
muald Iwanicki, Aron Kohn, Szapsza 


Biyl, Brana Mindia Beimanó ° 
ki, Michat Zy o, Bążyi 
Sk a i Sh 
a w 
Więaławi Kiam 
Kroczko val Mialcz = Asa 
der Siemion, Noech Borensztejn, Wa- 


ną w północnej części miasta, za [wielka tama we wschodniej czę- 
iewając tysiące domów. Niebez- |ści miasta. Straty materjalne są 
każdą | olbrzymie. Ofiar w ludziach nie- 
chwilą. Zagrożona jest również ima, 


sądem w Płocku 


Kwiatkowski i Mieczysław Iwa- 
= wszyscy z Płocka. 


Paczkowski, Zaręba i Guterma 
nówna karani już byli za działal- 


towani, jako. członkowie czynni 
K. P. P. Po odczytaniu aktu o- 
skarżenia rczpoczęło się przesłu- 
chiwanie świadków. 


IE komunistyczną, inni są no- 


W a a a 
Zabójczyni kochanka 
skazana na 8 lał więzienia 
Na posterunek policji w mia- — rzuciła sią z nożem na Pap- 


steczku Zgolin (woj, lubelskie) | kiewicza, ten wpore zdołał jej 
zgłosiła się niejąka Helena Kac- |, wyrwać narzedzie zbrodni. 


perska, oświadczając, że zabiła 
fryzjera Papkiewicza w obronie 
swej czci. 

Samooskarżenie się Kacper- 
skiej wydało się bardzo podej- 
rzane, gdyż skądinąd wiedzia- 
no, że Kacperska, będąc w zaży 
łych stosunkach z handlarzem 


l świń, Kołodziejczykiem — nie 


mogła popełnić zabójstwa w je 
go snieszkaniu , 
każdym razie Kacperską 

zatrzymano do czasu wyświet- 
lenia całej sprawy, 

Wszczęte dochodzenie usta- 
lito. co następuje: 

Kacperska współżvła  jedno- 
cześnie z Papkiewiczem i Koło- 


Po zakończeniu uczty, gdy 
goście rozchodzili sie do do- 
mów Kacperska szepnęła Pap 
kiewiczowi na ucho „aby przy- 
szedł, jak Kołodziejczyk vśnie. 

Wypbiła już północ. gdy Pap- 
kiewicz zapuka? do mieszkania, 
Kacperska cichutko otwarła 
drzwi, wpuszczając przybysza 


do wnętrza. Zaledwie zamienili 
szeptem kilka zdań ze sobą, gdv 
w rękach Kacperskiej błvsnęła 
siekiera. Papkiewicz padł pod 
razami | skonał na miejscu. 

Kacperska, oskarżając się O 
dokonanie zabójstwa, oświad- 
czyła, iż uczyniła to w obronie 
przed gwaltem, którego Papkie 
włcz chciał dokonać. 

Sąd w Lublinie skazał zabój- 
czynię na 8 łat więzienia. 


| Gen. Araki stał na czele tak 
zwanej partji wojskowej i był fak 
tycznym kierownikiem japońskiej 
polityki. W kołach politycznych 
gen. Araki uchodził za tego, Któ- 
ry kierował wszystkiemi krokami 
wojennemi Japonji w ostatnim 
czasie. Uważany był przede- 
wszystkiem za tego, który naj- 
bardziej prze do zbrojnego star- 
cia z Sowietami. 


Uznanie Sowietów przez Amerykę 
wzmocniło w Japonji koia, które prze: 
ciwne są polityce gen. Araki, Wskazy 
wano, że wojenne polityka Japonji do 
prowadzą kraj do wyczerpania i znisz 
czenła. Dalej, że rozprawa z Sowieta« 
mi bynajmniej nie będzię należeć do 
łatwych i że zapewne doprowadzi to 
do międzynarodowych kompiikacyj. 

Dymisja gen. Araki zdaje się wska- 
zywać na to, że „cywile“ zwyciężyli I 
że polityce gen. Araki położy się kres. 
Będzie to oznaczać uspokojenie na 
Dalekim Wschodzie. Czy pizypuszcze- 
mia te są Ścisłe, okaże już najbliższa 
przyszłość. 

CODON R 


Obrady Małej Ententy 
w Zagrzebiu 


ZAGRZEB. (P.A.T.). Wczoraj o 
godz. ll-ej wiecz. przybyli tutaj na 
konferencją Małej Ententy minister 
spraw zazranicznych Rumunji, Titu- 
lesca I minisier spraw zagranicznych 
Czechosłowacji, Benosz. 


Naczelny orgau jugosłowiański „Po 
litika“ „omawiając zagadnienia, znaj 
dujące sie na porządku dziennym kon 
ierencji Małej Ententy, pisze: „W in 
teresie wszystkich państw, należą: 
cych do Małej Ententy jest wzmoce 
nienie autorytetu Ligi Narodów. Jedy 
nie równość wszystkich członków Li- 
gl Narodów może zapewnić pomyśle 
ność Europie. W sprawie rozbrojenia 
Mała Ententa nie zmieniła swego sta- 
nowiska. Dziennik zapowiada, iż ma 
porządku dziennym obrad znajdzie 
dzie sprawa stosunków z Rosja So- 
wlecką, 


Bomba w procesie przeciw. bankierowi- osznslowi 


Sąd nie chcesłu chać targów o pozostały majątek Kwinty 


W procesie bankiera Stanisła- 


dziejczykiem. W czasie libacji|i wa Kwinto, oskarżonego o liczne 


— Kacperska, podpiwszy nieco 


10.000.000 zł. kary zapłaci „Zyrardów* 


za oszukiwanie Skargu 


Grodzka Izba Skarbowa w 
Warszawie wystąpiła do sądu o 
nałożenie aresztu na hipoteke 
Zakładów Żyrardowskich, celem 
zabezpieczenia grzywny sten- 
plowej w wysokości 10 mil. zł. 
nałożonej za nielegalne wwoże- 
nie weksli zagranicznych. 

PARE otkine 
Zō 
CZYRARDOWACY 

Odbywająca zebranie 

a a AO 
a o w caly szer 
dall i jeszcze raz dobitnie w m 


na Boussaca i 
dzie 19 radzfą uadzarczej, P "aS 


uważaj zresztą za stosowne nie stawić 


sk mi ca r: zebranie, aczkolwiek 
i o Warszawy Fw rg ną 
z ze Jego Sar. akcyj jest 
ych przez Z0-tu urzęd- 
ników. Licznie na (300 osób) 
reprezentowany jest Komitet obrony 
interesów mnie polskiej. Z tego 
względu Francuzi nie chcieli się zgo- 
dzić na wybór przewodniczącego we- 
dług większości osób, znajdujących 
sk na sali, lecz według ilości reprezea 
towanych akcyj. Wniosek ten upadł 
z powodu miecne] taktyki p. Bonssa- 
ca. Oto dyrekcja Żyrardowa wydawa- 
ła kartki z przekreślonemi mumejarmi, 
a więc nieważne! 

Niemniej mniejszość akcjonarjitszów 
zamiesza złożyć na walnem zebraniu 
cały szereg zasadniczych wniosków, 
łanie zarządu i rady nadzorczej. 


i szkodliwe oszustwa pieniężne, 
padły wczoraj pierwsze strzały. 
W języku kuluarów sądowych 
mają one nazwę =» bomb. 

I rzeczywiście wczoraj nastąpi 
ła wielka „bomba“, bo Sąd Okrę 
gowy oddalił po naradzie wszyst 
kie powództwa cywilne, nie 
chcąc być widownią rozmaitych, 
mniej lub więcej gorących starć 
adwokackich, w rodzaju wczoraj 
szych. 

Zanim jeszcze przystąpiono do 
właściwego rozpatrzenia proce- 
su, nastąpiły wielkie i gwałtowne 
przemówienia, których treść za- 
wierała w sobie targi o pierw= 
szeństwo do majątku pozostałe= 
go po bankierze Kwinto. 

Ponieważ aresztowany „plajt- 
man* pieniędzy w gotówce już 
nie posiada, a jedyną rzeczą, ja- 


ko fabryczka w Toruniu, przeto 
wszyscy nabrali apetytu na ten 
kąsek, oceniany na 162 tys. zł. 
Rozpoczął się zatem wyścig... 
Najpoważniejszym wierzycie- 
lem bankiera Kwinto, jest p. Eu- 
genjusz Mączyński, Polak z Ame 
ryki, człowiek, który dorobił się 
pokaźnego majątku na handlu mą 
ką podczas wojny. W kraju był 
on właścicielem firmy samocho- 
dowej „Autopalace' i mając ol- 
brzymie zaufanie do Kwinty, po- 
wierzył mu swe fundusze. 
Według aktu oskarżenia, pre- 
tensje p. Mączyńskiego przekra- 
czają 100 tysięcy złotych. On je 
ocenia na wyżej ponad 200 tysię 
cy i sięga po fabrykę, odtrącając 
innych poszkodowanych, sięgają 
cych liczby 632 osób. A 
Po p. Mączyńskim przychodzi 
inż. Szokalski, którego pretensje 
na 20 tysięcy dolarów. mają cha 


ką można mu teraz wziąć, jest tyl irakter dość niewyraźny, bo doty- 


że IDERE 5 ów zaproszenia, listy, rachunki, 
i Te: 


afisze, czasopisma. broszurv it. p. wykonuje 
O 


czą odległych czasów 1029 r., 
gdy fabryka toruńska została za- 
kupiona na publicznej licytacji za 
cenę — zdaniem inż. Szokalskie- 
go — o 20 tys. dolarów niższą. 

Na szarym końcu zostaje syn- 
dyk masy upadłości, reprezentu- 
jący wszelkie uprawnione rosz- 
czenia całości poszkodowanych. 
W przerachowaniu na kapitał sta 
nowi to zawrotną cyfrę 1,200.000 
złotych. 

Rozpoczyna się interesująca 
gra o gorszącym wyglądzie. Utrą 
ca się małych  poszkodowa- 
nych poto, aby ci wielcy dostali 
w swe ręce fabrykę toruńską i 
mogli zaspokojeni patrzeć, jak 
innni odchodzą z niczem. 


Już padły nawet głosy, żeby 
podzielić się fabryką... 


(Dalszy ciąg sprawozdania w 
stronie 2-giej). 


Najtaniej 
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Atak poszkodowanych przez Kwinte |, 


Sąd odrzucił wszystkie powództwa cywilne 


(Początek na stronie 1-szej) 

Widowisko było o tyle cieka- 
we, że rozpoczęła się walka 
wszystkich ze wszystkimi, roz- 


padli masy upadłości. I rap- 


tem... 
Sąd widząc, że tarcia są zbyt 
gwałtowne, a treść pretensyj o- 


Co sie dziele W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


trzgicznych | komicznych z 


TYCH KILKA SŁÓW 

Wszystko zapowiadało się 
jak najlepiej: scenarjusz bvł bar 
dzo oryginalny, reżyser znany 
ze swej pomysłowości, akto- 
rów dobraliśmv wprost ideal- 
nych, wszystko było gotowe, 
gdy nagle, jak piorun z jasnego 
nieba, spadła na nas hiobowa 
wieść: niema pieniędzy. 

Byliśmy bliscy rozpaczy. 
Nie było rady. W ostatniej 
chwili, bank, który nas miał fi- 
nansować, zorjentował sie, że 
nie ma pieniędzy, które mu się 
dawało, że ma. 

Zgromadziliśmy się na na- 
radę, choć wiedzieliśmy zgóry, 
że nic z tej narady nie wyjdzie, 
Jak niema pieniędzy, to niema. 
Z próżnego i Salomon nie na- 
leje! 

Narazie zebranie polegało za 
sadniczo na tem, że kolejno, każ 
dv z nas, wyrażał głośno, tra- 
piący nas problemat: 

— Skąd wziąć forsv? 

Na co wszyscy chórem odpo- 
wiadali: 

— Głupia sytuacja! 

Trwało to chyba z półtorej 
godziny, aż w głowach naszych 
zaczęłv kiełkować takie pomy- 
słv, jak: sprzedać za życia na- 
sze trupv do prosektorium, na- 
Bać na baus, wynaleźć sposób 
przerabiania słomy na złoto i 
temu podobne inteligentne” wv 
nalazki. 

Nagle woźnv zaanonsował nie 
jakiego paua Łapczyka. Łap- 
czvk?... Łapczyk?... Łapczyk?.. 
Czy to nie ten Łapczyk — kre- 
zus z Alei Batorego? Innego 
chyba niema w Warszawie... 
Naturalnie, prosić! 

Pan Łapczyk był bardzo ele- 
zancko ubrany, co mu nie prze 
szkadzało być małym, brzyd- 
kim i zlekka gabatym. 

— Panowie, moje uszanowa- 
nie. 

—Witamy laskawego pana, 

— Nie będę wiele gadał. 
Wiem, że znajdujecie słe pano- 
włe w trudnej sytuacji. 

Hm, hm, — próbowałem 
nadrobić miną, — to takie so- 
bie nieznaczne trudności. 

Pan Łapczyk spojrzał mi w 
oczy. Psiakość, to miał wzrok! 
Zainteresowałem się nagle de- 
seniem dywanu , 

— Hm, powiedzmy nieznacz- 
ne trudności — rzekł, cedząc 


słowa. == Przyszedłem panom. 


zaproponować sfinansowanie 
ich filmu. 

Garbek pana Łapczyka na- 
brał dla nas uwodzącej urodv 

— Proszę, niechże pan łaska 
wy sobie usiądzie. 
— Zaraz, zaraz, jest warunek. 

— Zgóry przyjmujemy! — 
Zawołaliśmy z zapałem. Gar- 
busek uśmiechnął sie. 

— Powoli, powoli. Wzamian 
za moją pomoc żądam. żeby pa 
nowie - wstawili w swój film 
wszystko jedno, w jakicm miej 
scu, te słowa, wypowiedziane 
przez czołową osobę: „Hrabia 
Zofjowicz jest rogaty", 

Nasz zapał trochę ochłódł. 

— Hrabia Zofjowicz żyje i 
jest ogólnie szanowany. Nie- 
wawidzę go. bo mi zdmuichnał je 


ostatnich lat w Warszawie 


dną kochankę, która go teraz 
zdradza zkolei na prawo i na le- 
wo. Chcę, żeby cała Warszawa 
wiedziała o jego wstydzie, to 
będzie moja zemsta. 

Widząc wahanie na naszych 
twarzach, dodał: 

— Daie panc. « czas do namy 
słu. Jutro w południe przyjde po 
odpowiedź. 

Wyszukaliśmy gorączkowo 
adres hrabiego Zofjowicza i u- 
daliśmy się doń, ja z reżyserem, 
w nadziei, że może uda się za- 
łatwić sprawę polubownie. ofia- 
rując odszkodowanie. 

Pałacyk na Bagateli, wytwor 
na służba, wspaniałe obrazy, 
drogie dywany, zbroje przod- 
ków, na ścianach bezcenna broń 
inkrustowana... ej, taki magnat 
nie potrzebuje naszego odszko- 
dowania! 

Ukazuje się wreszcie hrabia 
Zofjewicz. elegancki, rasowy 


gromiie zawita, wydaje sensacyj 
ne, a zgoła nieoczekiwane posta- 
nowienie, które zanryka się w po 
błażliwej radzie: 

— Idźcie panowie się kłócić 
gdzie indziej... 

Efekt jest piorunujący. Adwo- 
kaci składają akta, zabierają tecz 
ki i z mocno posępnemi minami 
opuszczają salę sądową. 

Na samym wstępie rozprawy 
doznali porażki... Honorarja ża 
dotychczasowe fatygi są pod wiel 
kim znakiem zapytania. 

Niektórzy z adwokatów, pró- 
bują odgrażać się, że złożę sprze 
ciw do instancji apelacyjnej. Do- 
magają się przerwania rozprawy 
i odesłania akt do apelacji. 

Sąd jednak nie zgadza się na 
to i prowadzi dalej proces, adczy 
tując akt oskarżenia, już w nieo- 
becności rzeczników powództwa 
cywilnego. 

Adwokaci przenoszą się z sali 
rozpraw do kuluarów i pośpiesz- 
nie razpoczynają pisanie zażale- 
nia, które przez sąd apelacyjny 
może być najwcześniej rozpatrzo 
ne dopiero dziś. 

Cały dzień wczorajszy upłynął 
więc na oczekiwaniu, czy powo- 
dowie cywilni wrócą na salę roz- 
praw, czy też nie... 

W godzinach wieczornych od- 
było się składanie , wviaśnień 
przez oskarżonych, , przyczem 
bankier Kwinto nie przyznawał 
się do zarzutów zawartych w 16 
punktach aktu oskarżenia. Na py 


łości, twierdzi, że należało jej się 
za pracę w banku. 

Prokurator: — Z czego pan 
żył, gdy bank nie dawał zysku? 

— Z oszczędności żony i swo- 
ich — brzmi odpowiedź. 

— W śledztwie pan twierdził, 
że żona sprzedawała brylanty. 

Gdy przyszła kolej na pytania, 
związane z nabyciem fabryki w 
Toruniu, Kwinto opowiadał, że 
projektowano produkcję kapsli 
dla Monopolu Spirytusowego, je 
dnakże jakieś „ciemne siły“ u- 
trudniały mu to i wprowadziły 
coś w rodzaju sabotażu. W tym 
momencie Kwinto płacze. 

Obrońca zadaje pytania, kie- 
dy nastąpiło zachwianie finanso- 
we banku. Kwinto twierdzi, że 
stało się to nagle, na 2 dni przed 
ogłoszeniem upadłości. Został 
skrzywdzony przez p. Mączyń= 
skiego, który zaczął rozsprzeda- 
wać towar wartości 400.000 zł., 
należący do banku. 

Mączyńskiego uważa zatem, 
za bezpośrednią sprężynę klęski 
finansowej i sam zwrócił się do 
sądu, aby, jak twierdzi, zabez 
pieczyć pretensje licznych wie- 
rzycieli. 

Oskarżony podkreśla, że gdy- 
by nie Mączyński, o krzywdzie 
wierzycieli nie mogłoby być mo- 
wy. 
W tym duchu trwają wyjaśnie 
nia Kwinto w dalszym ciągu. je- 
go syn i Marja Eliza Gongler 
również nie przyznają się do wi- 


mężczyzna z pańskiem Spoirze- (tanie nrakuratora, dlaczego za- „ny, polegającej na ukrywaniu ma 


niem, 

— Panie hrabio, przychodzi- 
mv tu z ramienia firmv Filmord. 
Zdarzyło się nam nieporozumie 
nie. W ostatnim naszym filmie, 
już nakręconym, jedna z osób 
wytnienia nazwisko pana hra- 
biego. Doniedawna myśleliśmy, 
że to nazwisko w rzeczywisto- 
Sci nie istnieje, Teraz za późno 
już przerobić scene aktor 
jest w Ameryce, dekoracje są 
rozebrane... Gdyby pan hrabia 
chciał nam pozwolić na użycie 
swego nazwiska — jeden. jedy- 
ny raz... 

— A, nie, nie. nie, niema mo- 


Wy. 

— Gotowi jesīieśmy na od- 
szkodowanie... 

— Powtarzam, że niema na- 
wei mowy. Skończone... Ale, a- 
l€.. ciekaw jestem, co to się o 
mnie mówi w tym filmie? 

Ziemia pode mną  zadrżała. 
Zebrałem się jednak na odwagę. 

— O, nare słów... mianowi- 
cie — hrabia Zafjowicz jest... 
hm... hrabia Zofjowicz jest... 
— dokończyłem ledwo dosły- 
szalnym szeptem. 

Ku memu zdziwieniu hrabia 
się nagle rozpromienił: 

—Wiięc to się mówi o mnie? 
Doskonale, ależ to prawda! 
Przeklęta Lidja, która mnie 
zdradza. Tak, niech sie wszy- 
scy dowiedzą, co ona za gaga- 
tek, niech panowie jeszcze do- 
rzucą — zdradza go Lidja Piór 
kowska, ależ to wspaniałe, do 
grobu będę wdzięczny !.., 

Nazajutrz w południe przy- 
szedł pan Łapczyk. 

— Przybywam po odpowiedź. 
Czy są panowie zdecydowani 
na mój warunek? 

Reżyser nie hamował swego 
entuzjazmu: 

— Ależ naturalnie, zresztą 
hrabia Zofjowicz nie ma nic 
przeciw temu, naodwrót, jest 
zachwycony... 

Garbusek nagle zzieleniał: 

— Ach, wisc on jest tem za- 
chwycony? Wiec nic z tego! 

eenam panów, muszę znaleźć 
sobie inną droge. 


Jutro 52-gie opowiadanie p. t. 
„Posel miłości i miłość posła, 


|visał żonie 15 tvs. już: pa upad- 


„intku przed wierzycielami, 


Łona z wolą 
Wybredny kandydat 


(S. F.) Swatowi p. Tobjaszo 
wi Wajnfełdowi zależało bar- 
dzo na tem, żeby wyswatać za 
możnego kupca p. Chila Kołoń 
skiego. Ale p. Chil był szalenie 
wybredny, grymaśny i żadna 
partja mu nie odpowiadała. 

— Mnie nie zależy — mawiał 
— żeby bvła ładna i żeby była 
bogata. Ja potrzebuję enęergicz- 
nego towarzysza życia. Mola 


si mieć meska wole. Rozumiesz 
Dan? 

Bo ła sem jestem garnajda. 
Ża grosz woli nie mam! Jak 
innie mówia pij, to ia piie. Jak 
mówią: „Może zagrasz w kar 
ty?“, to ja siadam i gram. Ja 
muszę mieć żonę, żeby mnie 
trzymała za pysk! Rozumiesz 
pan? 

— Rozumiem — oświadczył 
p. Tobiasz — ban nie chcesz 
ladnej, pan nie chcesz? bogatej, 
tylko pan chcesz kobietę, żeby 
miała wole. Poszukam. 

Po tygodniu pan W. przy- 
biegł rozpłomieniony do p. Ko- 
łońskiego. 

— Mam! — zawołał od pro 


ga. — Mam coś w sam raz dla 
pana! Ani ładna, ani bogata, 
ale ma zato wolę, to pan takiej 
drugiej w Warszawie nie znaj- 
dziesz! 

Wyznaczono spotkanie w ka 
wiarni. Jakie wrażenie wywar- 
ła na p. Połońskim wyszukana 
przez Swata kandydatka, o tem 
szeroko mówił protokół policyj 
ny, stwierdzający, że pan 
pobił do krwi p. Tobiasza w je 
go własnym mieszkaniu. 

Mówił również o tem osobiś- 
cie p. Połoński w parę tygodni 
później w Sadzie Grodzkim. 

— Ja chciałem żonę. żeby 
miała wolę. To wysoki sad wie. 
kogo on mi przyprowadził? Cho 
ra kobietę. Ona miała wole pod 
szyja. Taki worek, co jej zwi- 
sał aż do piersi. To czy za taki 
żart nie należv sie w zęby? 

— jaki żart? — oburzył się 
oskarżyciel p, Wainfeld. — Kto 
żartował? Pan mnie ciągle mó 
wil „wole“ i „wole“, to panu 
poszukałem największe wole w 
Warszawie. 

Grymaśnego kandydata do 
małżeństwa Sąd skazał na 50 
zł. grzywny. 
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żona musi mieć silną wolę. Mu 


i Tydzień Propagandy Czasopism 
(20.-I. — 3.II. 1934) 


W okresie Tygodnia Propagandy — czasopisma zrze- 
szone w Polskim Związku Wydawców Dzienników 

i Czasopism rozsyłają bezpłatnie egzemplarze okazowe 
Kto pragnie bezpłatnie otrzymać 
egzemplarze okazowe 
interesujących go wydawnictw 

proszony jest o zwrócenie się do któregokolwiek pun- 


ktu sprzedaży gazet o pocztówkę, zawierającą wykaz 
czasopism. 


Bliższe wskazówki w wymienionych pocztówkach. 
TORRE. EIC atu! lost ME E 
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Eaa 
Wesoły Kąc:* i 


ŻYWA GRANDA 


Pan Euzebjusz przed wejściem 
do kina wypija zawsze butelkę 
wódki. Przedewszystkiem, żeby 
się nie przeziębić, a po drugie. że 
by się nie denerwować, kiedy nie 
zrozumiale zaczną gadać po an- 
gielsku. 

Wypił więc pan Euzebjusz bu- 
telkę wódki i poszedł na riim. U- 
siadł sobie wygodnie w fotelu i 
patrzy, jak to pewien hrabia 
chce uwieść swoją poko;ówkę. 
Kochała się w szoierze i ni. cheia 
ła hrabiego. Hrabia wyrzucił szu- 
fera i zabiera się do dziewczyny. 

Panu Euzubjuszowi, az w o- 
czach pociemniało i się zdrzem= 
nął. 

— Zibek! — słyszy wewnętrz 
ny głos. — Nie daj dziewczyny 
skrzywdzić! 

I sni mu się, że złapał hrabiego 
za krawat i go trzęsie. 

— Nie rusz, draniu, dziewczy= 
ny, kiedy cię nie chce! 

— A hrabia się wyrywa. 

— Puść! — wrzeszczy. 
Przecież ta dziewczyna, to moja 
żona. 

Pan Euzebjusz nie puszcza. 

— Łżesz! — mówi. — Żeby by 
ła twoja żona, toby się nie boja- 
ła z tobą usiąść na kanapie. 

— My tylko — tłumaczy hra- 
bia, — tak dla pucu odstawiamy 
ja hrabiego, a ona pokojówkę. 
Żeby się publiczność popłakała. 
A faktycznie z tą aktorką 10 lat 


K. jpo ślubie jestem i mam jej po 


dziurki w nosie. 

To wyjaśnienie, zamiast uspo- 
koić, jeszcze więcej zdenerwowa 
ło pana Euzebjusza. 

— Publika — mówi, — grubą 
forsę płaci, a wy sobie z niej 
śmichy - chichy urządzacie? 

I bęc hrabiego w nos. 

Hrabia krzyczy, żeby go puSge 
czał, bo musi jeszcze na filmie 
cztery dziewczyny uwieść i cza- 
su ma niewiele, bo o dwunastej 
kino trza zamykać. 

Ale pan Euzebjusz nie puszcza 
i wali... I nagle... budzi się. 

Patrzy — pusto dokoła. 

— Gdzie ja jestem? — myśli. 
— Pewno w komisarjacie. Ale na 
sza policja sprawnie działa. Led- 
wo faceta rąbnąłem, już siedzę. 

Czuje pan Euzebjusz, jak ktoś 
go za ramię trzęsie. 

— Panie władzo — mruczy — 
dałem w zęby, bo nie lubię, jak 
kto z ludzi warjatów struga. Pu- 
blika płacze, że dziewczynie 
krzywda się dzieje, a ona już z 
nim 10 lat po ślubie. 

.— Zamykamy kino, proszę 
wyjść — słyszy nad sobą głos 
pan Euzebjusz. 

Ogląda się i widzi — stoi nař 
nim bileter. 

— A to ja spałem? — uśmie- 
cha się pan Euzebjusz. — He, he' 
Słowo daję, że w kinie się zdrzem' 
nąć, to czasem człowiek ładnic;: 
szy kawałek zobaczy, jak na je 
wie. Tylko mnie powinni za bii~: 
zwrócić. Bo żeby płacić 2 złote 
za oglądanie własnego snu, to ży 


gf iwa granda Napoleon Sadek. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Vea „I. + ZERMATT 


(m. g.) Było to przed dwuna- |że Stawiski to nie kto inny, jak 


stu laty. W małem prowincjonal 
nem miasteczku Baja, wpobliżu 
Budapesztu, odbywała się uro- 
czystość zaślubin córki  burmi- 
strza, Margarete Szigeti z inży= 
nierem Aleksandrem  Hajosem. 
W uroczystości wzięło udział nie 
mal caie miasteczko. 

Po upływie pewnego czasu ro- 
dzina burmistrza poczęła bliżej 
interesować się osobą Aleksan- 
cra I wówczas powzięto podejrze 
Nic, że młody małżonek ma ja- 
kieś zadawnione porachunki z 
policja. 


lasteczeu. Tym razem ptasz 
ka schwytano i osadzono w wię- 
Zieniu, Udowodniono mu cały 
Szereg afer, wykazano, iż dyplom 

Zyniera był sfalszowany. 

„Hajosa skazano na rok więzie- 
nia, Qdcierpiawszy karę, Hajos 
śnixł beznowrotnie. 

Małżonka niedługo rozpaczała. 

dało się jej uzyskać zezwolenie 
".adz i ponownie wstąpiła w 
kwięzek ma!żeński. 

l oto przed kilku tygodniami p. 

"Argareiey obecnie p. Kolonis 
Przegiaclaiąc ilustrowane pisma, 
zeuważwią  fotografję.. Stawis- 
kiego, A gdy przeczytała opis je- 
go aier, doszła do przekonania, 


——_, zain, 


Hamor 

DuwZIPRY WŁAMYWACZ 

Przed sądem okręgowym 
staiiął oskarżony o donananie 
włamania znany złodziej mie- 
Szkaniowv. Walenty  Niuch. 
Jak to zwykle bywa. sedzia po 
ustaleniu personalji, pvta zło- 
dzieją: 

— Czy oskarżony był 
brzedtem karany? 

— Ależ panie sędzio — rze- 
cze zdumiony włamywacz. — 
Przedtem? Nigdy. Zawsze by- 
em karany.. potem. 


już 


Hajos. Dalsze ślzdztwo ustaliło, 
że Stawiski i Hajos to jedna oso- 
ba. 


Okazuje się, że po ucieczce z 
Baja, Hajos - Stawiski wałęsał 
się po Niemczech, następnie był 
w Zurychu, aż wreszcie wylądo- 
wał w... Paryżu, gdzie jak wiado 
mo rozpoczę!a się właściwa jego 
karjera. 

Nas, Stawiski interesuje poza 
tem i dlatego, że obok wielu ję- 
zyków znał on doskonale język 
po!ski! 

Według kursujących pogłostk, 
Stawiski w ciągu krótkiczo cza- 
su przebywał w Polsce. Zapew- 
ne szykqggyał jakaś aferę. Nie zdo 
łał jej prawdopodobnie doprowa 
dzić do końca. 


m | 


Stawiski grasowa; w Polsce Ostatni strzał band 


Str. > 


SADAMI 
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Po krwawej walce z policją, wpakował sobie kulę w ustal 


: (m .g-a.) Depesze zagranicz- 
ne doniosły przed kilku dniami 
o zaciekłej walce kilku bandytów 
z oddziałem policji. Działo się to 
oczywiście w St. Zjednoczonych, 
gdzie tego rodzaju „historje“ 
powtarzają się regularnie, a pod- 
czas których traci życie wiele o- 
só5. 

Na podstawie licznych przyk- 
ładów z tej „dziedziny“ można 
wysnuć wniosek, iż renomowani 
bandyci, znalazłszy się w potrza- 
sku, skąd niema wyjścia, do 0- 
statniej chwili krwawo odpiera- 
ją atak, by wreszcie jedyną, po- 
zostałą w gorącym magazynie 
kulą pozbawić się życia. fak po 
stępują zazwyczaj „wielcy“ bąn 
dyci. 


„Przed niewielu laty podobną 
historję zanotowano w Warsza- 
wie. Na wracającą do domu ka- 
sjerkę jednej z firm, Marię Cheł- 
stowską, dokonano napadu, Na- 
pad miał miejsse przy ul. Ksią- 
żęcej. Chełstowska niosła podrę 
czną teczkę, w której znajdowa- 
ło się kilkanaście tysięcy zł., 
C naszej do wpłacenia P. 

Bandyci dokonali napadu w 
biały dzień. Napotkawszy na o- 
pór kasjerki, dwoma strzałami 
pozbawili ją życia. Zuchwały 
napad wywoiał zrozumiałe wra- 
żenie. 

Po kiłku dniach policji udało 
się zatrzymać osobnika, podej- 
rzanego o udział w napadzie. A- 


Tajemnica G-24 


(Z za kulis Kkreciej działalności szpiegów) 


(miecz.) Szpiedzy na froncie! 
— oto najnowsza sensacja, która 
ostatnio zbyt często się powta- 
rza. W Finlandji, Rumunji a 
przed kilku tygodniami we Fran- 
cji. Zdradziecka robota szpiegow 
ska, oczywiście spotyka się z 
kontrakcją władz  bezpieczeńst- 
wa Zainteresowanych państw, 2- 
le nim natrafi się na trop szajki. 
„krety“ (tax zwą szpiegów) zdą 
żyły juz dotrzeć do żródła i wy- 
Gostać cenne informacje. 

Walka ze szpicgami należy do 
rzędu najtrudniejszych. Rozporzą 
dzają oni zazwyczaj nieograniczo 
nemi srodkami materjalncemi, a 
wiadome, że tum, gdzie „djabe? 
nie pomoże, pieniądz zwycięża”. 

Praca szpicgów w ostatnich la 
tach prowadzona jest z. zastoso- 
waniem najoaruziej wyrajinowa- 
nych środków. Rola szpiegów, 
szczególnie w czasie ustatniej 
wojny światowej, była istotnie 


Obrazek z życia 


Okradła własnego braia! 


Gdy miała lat 8, odumarli jej 
Todzice. Poszła na ulicę. „Towa 
Tzystwo”* przygarnęło ja chęt- 
nie, widząc w pięknej dziewczy 
nie świetny materjał na złodziej 
kę i prostytutke. 


Mając lat 14 przyjmowała w | 


ohydnej spelunce po 2. 3-ch go 
ści. Zarobki bvły b. dobre. ° 
Mijały lata. Już jako dorosła 
grasuje w Paryżu i poza stoli- 
cą. cieszac sie olbrzymią popu- 
larnością. Specjalizuje się w 
kradzieżach „nao podchód" i 
istotnie okazuje się bardzo prze 
biegła... 
Przed kilku dniami zapozna- 
ła się w Calais z niejakim Fryde- 
rykiem Bronnier. Wspólnie od- 
byli podróż do Parvża, W dro- 
dze młodzi zaprzvjaźnili się ze 
sobą tak, że piękna nieznajoma 
zyskała zaufanie Bronnier'a. 
„Godzi sie podkreślić, że Bron 
nier wracał do ojczyzny po 
17-letnim pobycie w Ameryce 
Płd.. gdzie dorobił się olbrzy- 
miero majątku. 

Bvł szcześliwy. Zapewniał 
Swą rozkoszna towarzyszkę, że 
bedzie im dobrze... 

Na jednej ze stacyj pod Pary 
Żem micznaioma zbiegła, a wraz 
z nią znikł portfel Bronnier'a, 
zawierający 400.000 franków. 


Eke. 


Natyclimiast, po przybyciu 
do Paryża,» Bronnier złożył 
meldunek w policji. Wszczęto 
poszukiwania za złodziejką, 

Jakież było zdzwienie Bron- 
nier'a. gdy w niespełna godzi- 
nę później przed dworzec za- 
jechało auto, z którego wysiad 
ła poszukiwana.. złodziejka. 
Podeszła do Bronnier'a i zwra 
cając portfel, poprosiła o chwi 
le rozmowy. 


W pobliskiej restauracji roze. 


grała się dramatyczna scena. 
Złodzieika wyznała. że przej- 
rzawszy dokumenty w portfelu. 
stwierdzila, iż okmdľa własne 
go brata! 

kazuje sie, że gdy 
nier wyemigrował ‘'nrzed latv. 
siostra jego była malutką 
dziewczynką. Przebieg jej dal- 
szego Życia znamy, 

Usłvszawszy  wstrząsającą 
spowiedź, Bronnier łkał jak ma 
łe dziecko, fidy się uspokoił, 
udał się lo policji i wycofał o- 
skarżenie, 

Bronnier zaopiekował sie sio 
strą. Czy uda mu sie zupełnie 
wyciągnąć ią z błota — trud- 
no przewidzieć. Kto raz zetknął 
się z życiem ulicy, tea nie pred 
ke przyzwyczaja się do nowych 
warunków bytowania, w 


Bron- 


ważka i sprawiała kłopot wszyst 
kim państwom. 

Szpiedzy, pominąwszy już ich 
zuchwalstwo, często graniczące 
z zupełną determinacją, zdoby- 
wali się na sprytne tricki. 

i tak narrzykład znana była a- 

fera szpiegowska, w której poraz 
pierwszy ujawniono, że używano 
nut (!) do dostarczania informa- 
cyj. Operowano również specjal- 
nie skonstruowanemi zegarami 
(śpiewającemi), płytami, a na- 
wet skrominemi zapałkami! Fe os 
tatnie były tak sporządzone, że 
20 zapałeniu w ciemnym pekoju, 
zostawiały na białej płachcie ta- 
iemnicze znaki dymne, znane tyl- 
ko niewielu ósobom. 
' Wowiclu wypadkach szpiedzy 
nkrywalłł zdobyte inforameje w... 
perukach, ale ta metoda szybko 
została zdeinaskowana. 

Najsprytniejszym okazał się pe 
wien szpieg niemiecki, znany pod 
pseudoninem G — 24. Z ramie- 
nią swego wywiadu, operował w 


sma 


wielu państwach, był nawet w 
czasie walk wojsk niemieckich z 
armją rosyjską, w Polsce. 

Wspomniany szpieg ze wszyst 
kich opresyj wychodził obronną 
ręką. I rzecz ciekawa. Podejrze- 
nia w stosunku do G. — 24 były 
bardzo silne, roztoczono nad nim 
czujną obesrwację, a mimo to nie 
zdołano schwytać go na gorącym 
uczynku. 

Aż wreszcie przypadek zrzą- 
dził, że szpieg wpadł. Zdradził go 
kompan. 

Okazało się wówczas, że G. — 
24 ma sztuczne oko! Gdy wyję- 
to... oko, znaleziono w otworze 
drobny świstek papieru, zapełnio 
ny tajemniczemi znakami Był to 
szyfr do władz niemieckich. 

Rzecz prosta, że G. — 24 sta- 
nał przed sądem wojennym i na 
mocy jednomyślnego wyroku zo- 
stał skazany na śmierć. 

Egzekucja odbyła się w Pary- 
żu 3 lutego 1916 roku na dziedziń 


cu więziennym. 


resztowany, wzięty w krzyżowy 
ogień pytań, zdradził pozosta- 
łych wspólników i ich miejsce 
pobytu. i 

Bandyci, znani w świecie przy 
stępczym, Karwacki i Długosz 
ukrywali się w domku biednego 
szewca, zamieszkałego w szcze- 
rem gelu na Targówku. 

północy krytycznego dnia 
pod wskazany adres wyruszyła 
policja śledcza i mundurowa. Na 
miejscu oczekiwała ich przykra 
niespodzianka. 

Bandyci, ujrzawszy przez ok- 
no nadchodzących funkcjonanu- 
szów, przyjęli ich gęstą strzela- 
niną. Strzelanina była zaciekia i 
trwała od północy do 5-ej nad 
ranem. 

Wreszcie, kiedy bandytom za- 
brakło naboi, Karwacki zastrzelił 
swego kamratą Długosza, a na- 
stępnie swą kochankę, znaną pro 
stytutkę. Zrabowane pieniądze 
wrzucił do... ognia. 

W czasie strzelaniny właści- 
cielka mieszkania wraz z dwoj- 
giem dzieci leżała całą noc pod 
łóżkiem. Jak później zeznała, 
Karwacki zastrzelił kochankę i 
Długosza, gdyż nie chciał, by 
„kapował* innych uczestników 
bandy! Ostatnią kulę przezna- 
czył dla siebie. 

l gdy policja, po wyłamaniu 
drzwi, dostała się do mieszkania, 
na podłodze leżały 3 trupy. Ścia 
ny nędznej izby były pocdziura- 
wione od kul. Należy dodać, że 
w czasie dramatycznego oblcże- 
nia padło 200 strzałów. 
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Czytajcie 
„Wesołe Wiadomeści” 


Cena 10 groszy. 


nowany kupiec f: złodziejem 


Po łajdzctwach Stawiskiego, nowa miljonową afera w Paryżu 


(Sław.) Olbrzymia afera, któ- 
rej głównym bohatęrem był $a- 
sza Stawiski, tak zaprzątnęła Ur 
mysły wszystkich we Francji, że 
niemal bez echa przeszła niepraw 
dopodobna kradzież, dokonana 
przez ogólńie znanego | szanowa 

„go kupca, handlarza brylant: 
mi, Louis (Giaicleau. Dopiero 
śmierć Stawiskiego pozwoliła wre 
szcie na bliższe zajęcie się oso- 
Ją Louis Gateleau. 
` Jegomość ten od wielu lat zaj 
mował się sprzedążą drogocen- 
nych brylantów, cieszac się ogro 
nnem zaufaniem nietylko u kli: 
tów, ale i wśród jubilerów. 

Szczególnie od czasu wielkiej 
tranzakcji, na której zarobił kilka 
dziesiąt tysięcy franków, stał się 
osobą... pełnowartościową. Oto 
Gateleau był tym, który sprzedał 
znanej, amerykańskiej aktorce fil 
imowej, Peggy Joyce, brylant, 
wartości 500.000 franków. 

W dniu, gdy Joyce, ozdabiała 
swój paluszek wspaniałym bry- 
lantem, towarzyszył jej prywatny 
detektyw. Joyce była dumna z pa 


tu i w podzięce za to dostarczyła 
Gateleau wiele klientek. 

Tymczasem Gateleau, mimo, 
iż zarobki jego przękraczały naj- 
śmielsze marzenia, postanowił za 
jednym zamachem zdobyć niają- 
tek i nie zniżać się do roli... sprze 
dawcy! W ciszy swej skromnej 
izdebki ułożył podstępny plan i 
już nazajutrz przystąpił do dzia- 
ialqości. 

Złożył wizyty kilkudziesięciu 
jubilerom i zakupił od nich drogie 
brylanty. Rzecz prosta, że nie za- 
płacił za nie ani grosza, przyrze- 
kając, że rachunck ureguluje po 
sprzedaży. jubilerzy ani na chwi- 
lę nie wątpili w szczerość zapew 
nień Gateleau. Qd tej chwili Ga- 
teleau znikł. 

W 8 dni później zaniepokoje- 
ni jubilerzy dowiedzieli się, że 
Gateleau wyjechał w nieznanym 
kierunku. Policja. Śledztwo. 

W pierwszym rzędzie ustalono, 
że wartość skradzionych brylan- 
tów wynosi miljon franków. Na- 
stępnie, gdy zajrzano do albumu 
przestępców, stwierdzono, Że 374 


siadania tak przepięknego Bryłan |nowny Louis Ocigiean 


tam w „doborowem“ towarzys 
stwie, przyczem Odciski jego zrę 
sznych paluszków, zachowane są 
w doskonałym $tąnie. : 

A więc pospolity złodziej, któ- 
ry dopiero teraz zdobył „osirogi 
rycerza”. Za zbiegiem rozestano 
listy gończe, ale narazie eicktu 
nie osiągnięto. 

Według pewnych przypusz- 
czeń Gateleau przebywa obecnie 
w Hiszpanii. O tem, by sprzedał 
brylanty w Europie, trudno przy 
puścić, gdyż poczyniono odpowie 
dnie zastrzeżenia. 

Istnieje jednak eldorado dia 
przestępców, a mianowicie Ame- 
ryka. Zapewne tam wyemigruje 
Louis Gateleau, jeśli oczywiście 
przedtem nie wpadnie w ręce 
władz. 

Trzeba przyznać, że styczeń ro 
ku 1934 jest bogaty w przestęp- 
stwa, na które nieraz czeka się 
pizez długie lata. Przestępcy mo- 
są uznac wobec tego wspomnia 
ny miesiąc za Szezęśiiwy, w prze 
giwieństwie do policji, która bez 
silnie stara się o powstrzymagja 


goma isi. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


1 Canute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


Dzieciom naszym powiem, żeś umarła. 
Kocham Cię i... przeklinam...“ 

Irena omal mdlała z rozpaczy... 
Chwyciła się za serce, i jęknęła: 


— Krysiu!... Rysieńko!.. moje córunie... moje dzie- i już... 


tiątka... moje życie... o, Beże! 

l osunęła się na ziemię zemdlona.... 

Po wyjeździe męża Irena wpadła w stan martwe- 
go bezwładu i siiną gorączkę. ETE 

Przez kilka dni hrabia Ryszard myślał, że jego Ko- 
chana wpadnie w obłęd. € 

Mieszkał wraz z matką w starym pałacu w alei 
Ujazdowskiej. Hrabina była wielką magnatką i bardzo 
surowych obyczajów. Zwłaszcza nieustępliwa była na 
punkcie przesądów rodowych i towarzyskich. 

Swego syna jedynaka ubóstwiała. Była pobłażli- 
wa dla jego miłostek, aby tylko nie przybierały cech 
trwałości, i, broń Boże, nie przeczyły jej pojeciom o ko- 
ligaciach rodowych. 

Ryszard był dla matki także synem wielce kocha- 
jacym. 

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że Ryszard był jedy- 
nym człowiekiem, którego od czasu do czasu odwie- 
dzał hrabia Prawdzic - Bukowiecki, samotnik z pod 
Wawra, zresztą, daleki jego krewny. 

Pęwnego dnia Ryszard dostał kartkę tej treści: 

„Przyjdź. Jestem sama". Na kartce nie było nawet 

Ryszard nic nie zrozumyał z tego wszystkiego, ale 
natyczmiast udał się do Ireny. 

Gdy wszedł do jej, pokoju, rzuciła mu się na szy- 
ję, płaczac rzewnie i zdałała wyszepiać tylko: 

— Wie o wszystkiem... Wyjechał... Zabrał dzieci... 

Pokazafa list, Wzrokłem dawała do zrozumienia, 
aby przeczytał 

Uczynił to... 

A podczas. gdy czytał. Irena przypominała sobie, 
jak to się zaczęło... 

Pel niotn= dzień czenycowy... 

Maż przesiadywał w błurze, nietv!ko do czwartei, 
ale i później, pracując jeszcze w godzinach pozabiura- 
wych. 

Irena była nłema! cłągle sama... 

A gdy się jest młodą, płękną i stale samotną, to, 
zwłascza na wiosnę, jest przykro ł jawi sie bujne pole 
wyobraźni... 

Chadzała często na spacer w aleje Ujazdowskie 
alho do Łazienek. 

Sfadvwała na ławce i... patrzała nap rzechodza- 
cych panów. Bvło ich niemało zwłaszcza w aleiach. 
Pardzo eleganckich i wytwornych. Wywoływało to mi- 
mowoine porównania... Nie wypadały one na korzyść 
mora... 


Z trudem uprosiłam Wacława, żeby sobie wresz- 
cie poszedł, żeby mnie więcej nie męczył. Już nie mo- 
głam dłużej słuchać jego słów, jego próśb i urągań na 
urabiego. 

Nie chciaiam widzieć tęż hrabiego. Kiedy przy- 
szedł po obiedzie, powiedziałam mu, że czuję się bar- 
dzo zmęczona. Prosił mnie, żebym się zaraz położyła, 
gotów był węzwać lekarza w obawie, czy nie jestem 
chora. Ledwie się od niego odczępiłam. 

Na szczęście wieczorem był zajęty i tylko zapo- 
wiedział, że przyjdzie dopiero rano, choć będzie nie- 
spokojny o moje zdrowie. 


30 grudnia. 

Dwa dni temu anibym nawet pomyślała, że znów 
zajdzie tyle zmiańl.. Życie mną rzuca, jak liściem wiatr 
jesienny. Może to moja własna wina, może... 

Dwa dni temu właśnie... Hrabia pożegnał się ze 
mną czule, radząc, bym sobie dobrze wypoczęła, wy- 
spala się, bo zaraz następnego dnia przyjdzie po mnie 
i jeśli będę się czuła dobrze, pójdziemy obejrzeć samo- 
chód. 

Położyłam się bardzo wcześnie. O, chyba żadnej 
nocy nie męczyłam się tak, jak tej! 

Już myślałam, czy naprawdę nie jestem chora. Ca- 
łą noc oka nie mogłam zmrużyć. Ciało miałam rozpalo- 
ne, jakbym dostała dużej gorączki, Może to była na- 
ptawdę gorączka, a może tylko zdenerwowanie od 
lyśli, że jestem jakby między dwoma ogniami, piek3- 
cemi mnie dotkliwie. Jeden ogień — to Wacław, do 
którego wiele” straciłam serca od tego wieczora, kie- 
dy mnie spotkało największe nieszczęście: strata mego 
synka i męża. : 

Drugi — to hrabia.. Wacław tyle złego o nim na- 
opowiadał... Przekonałby mnie na pewno, gdybym nie 
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SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZI 


Pewnego dnia spacerowała w Łazienkach z Kry- 
sią, która wtedy dopiero co zaczęła chodzić. 

Wtedy ujrzała go po raz pierwszy... 

Ujrzeli się nawzajem i jakby nigdy nic. Minęli się 


Jakaś siła zmusiła Irenę do obejrzenia się za sle- 
bie... 

Trzeba trafu, że w tej samej chwili obejrzał się za 
siebie również ów młodzian... 

Irena zarumieniła się... 

On uśmiechnął się i poszedł dalej. 

To było wszystko. 

Trwało to razem niecałe pięć sekund... 
spojrzenie może sekundę zaledwie... 

Czemuż więc Irenę po powrocie do domu opano- 
wało jakieś dziwne uczucie... Tak jakby zgrzeszyła... 

I przecież nie pierwszy raz jej się zdarzyło, że 
mogła przestać myśleć o nim... 

A przecież był jej zupełnie obcy... 

l przecież nie pierwszy raz jej się zdarzyło, że 
mężczyzna do niej się uśmiechnął na ulicy... Nietylko, 
że się uśmiechali... Nawet zaczepiali... Ileż to razy... 

Przez te trzy lata zdarzyło się jej to może ze sto 
razy. Komplimenty, czułe słówka, propozycje nieraz 
nawet bardzo bezczelne... 

Słyszała to wszystko, ale... nie słuchała... Nawet 
najdrobniejszem drgnieniem twarzy nie zaznaczała, że 
to wogóle przyjmuje do wiadomości. Jednem uchem 
weszło, drugiem wyszło i natychmiast o tem zapomi- 
nała. 

Czemuż nie było tak również i tym razem... 

Od owej chwili zrozumiała, że w jej życiu zaszła 
wielka, zasadnicza zmiana. 

Twarz nieznajomego wryta się jej głęboko 
w mózg... może i w serce... 

Odnalazła nagle swój... ideał... 

jak to śpiewa Ordonka w filmie „Szpieg w mas- 


a Samo 


„Pierwszy znak — gdy serce drgnie... 

Ledwo drgnie, a już się wie, 

że to właśnie ten, tylko ten... 

Drugi znak — to słodki lęk... 

Trzeci znak — piosenki dźwięk, 

co się wpiata w sen, w złoty sen...* 

Sprawdziło się to wszystko u Ireny... I serce drga- 
ło, i czegoś nieznanego się lękało, i potem jej we śnie 
tak cudnie, tak rajsko śpiewało, śpiewało... 

Nazajutrz poszła na to miejsce, gdzie się wtedy 
spotkali... 

Nieodparta siła pchała ja tam w błogiej nadzieł, 
że go znów ujrzy... 

Nie przyszedł 
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niewierności małżeńskiej 


Ani nazajutrz. 

Już traciła nadzieję, że go jeszcze ujrzy kiedykol- 
wiek, aż któregoś dnia, gdy przedłużała spacer do naj- 
dalszych granic, ujrzała go nagle na pięknym wierz- 
chowcu w grupie innych panów. 

miał się wesoio w rozmowie z przyjaciółmi, gdy 
ją wszakże ujrzał, spoważniał i z całym szacunkiem 
ukłonił się nisko. 

Od owej przelotnej chwili, ich przyjaźń była za- 
warta. 

Była to miłość wzajemna od pierwszego wejrze- 
nia. 

Z poznaniem się nie było długich ceregieli. 

Zresztą, bynajmniej nie jest najtrwalsza i najglęb- 
sza miłość rodząca się w bólach i mękach długiego 
oczekiwania. 

Nazajutrz o tej samej porze młodzian stawił się 
na tem samem miejscu. 

Był znów tu, ale tym razem już sam i pewien, że 
tu znajdzie kobietę, którą miał, jak mu się zdawało, 
nazwać prawótjuż swoją ukochaną... 

Była tu rzeczywiście, z sercem wylęknionem, 
udręczonem długiem i trwożnem oczekiwaniem. 

Zatrzymał się przed nią i pogładził po policzku 
Rysię, która była niemało zdumiona pieszczotą tego 
dużego i obcego pana, mówiącego: 

— Śliczne dzieciątkol.. I jaka z niej będzie pięk- 
na kobieta, bo podobna, jak dwie krople wody, do ma 
musi, czyli szanownej pani... 

Irena odpowiedziała coś ze smutnym uśmiechem 
kobiet, które czują, że schodzą na manowce i że nie 
o a się pokusie, gdyby nawet nie wiem, jak walczyć 
chciały. 

Przez tydzień powracał codziennie. 

Pierwsza poważna rozmowa między nimi odbyła 
się pewnego wtorku. 

A do niedzieli znał już całe dotychczasowe życie 
Ireny, gdzie się urodziła, gdzie spęcN'a młodość, jak 
wyszła zamąż, jak się źle czuła początkowo przy mi- 
zernej pensji meża, a teraz nawet, gdy się polepszyło, 
to znów iest całemi dniami sama, beznadziejnie sama... 

Hrabia Ryszard należał do ludzi, którzy nie lubią 
długo się patyczkować z kobietami, zwłaszcza, że po- 
czuł do Irenv głębsze i donrawdy potężne uczucie. 

To też bedąc uwodzicielsko - wymowny, był jed- 
nocześnie — tym razem — naizunełniej szczery... 
Starał się szybko a skutecznie uspokoić skrupuły 
reny. 

Użył wszystkich argumentów, używanych zazwye 
czaj przez meżczvzn, dążących do zdobycia kobiety, 
zwłaszcza, gdy widzą, że i ona właściwie bvnaimnief 
nie jest przeciwna... Dalszy ciag nastani, 
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EWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


wiedziała, że przemawia przez niego zazdrość. Ale 
przecież i tak nie mógł wszystkiego zmyśleć. Musi byś 
w tem trochę prawdy. 

Męczyłam się temi myślami przez całą noc. Prze- 
wracałam się z boku na bok i zastanawiałam się, co 
mam zrobić. Nic nie mogłam wymyśleć. 

Zasnęłam dopiero nad ranem. 

Ale sen mnie nie pokrzepił. Śniły mi się takie 
okrepności!... 

Ledwie zasnęłam, zaraz mi się przyśniło, że stoję 
nago na jakiejś górze i nie mogę się zupełnie ruszyć, 
bo mam nogi związane. A tu przychodzą różni męż- 
czyżni. Wstydziłam się aż na mnie ognie biły, a nie 
mogłam ani uciec, ani się ukryć, ani czem zasłonić. Ze- 
brała się tych mężczyzn całą gromada. Najbliżej stali 
hrabia Ksawery z synem i Wacław. Otoczyli mnie ko- 
tem, coś krzyczeli, a potem rzucili się na mnie, jak kru- 
ki. Zaczęli mnie szarpać, wyrywać sobie, aż wyrywali 
mi ciało kawałkami. Krew lała sie ze mnie strumie- 
niami. Czułam taki ból, że zaczęłam krzyczeć. Musla- 
łam strasznie krzyczeć, bo wpadła do mnie pokojówka. 

Byłam szczęśliwa, że mnie obudziła, że przerwała 
ten straszny sen. Zaczęła się dopytywać, co mi fest, 
Czy nie jestem chora. Powiedziałam, że miałam przy- 
kry sen. 

— Niech pani powie jaki... Nasza kucharka dos- 
konale tłumaczy sny. 

Wstydziłam się opowiedzieć i choć pragnęłam, 
żeby ode mnie nie odchodziła, odpowiedziałam, ŻE 
dobrze nie pamiętam, że Zaraz zapomniałam po prze- 
budzeniu, 

Poszła. 

Byłam śmiertelnie zmęczona, a bałam się już za- 
snąć, żeby mi się to samo nie przyśniło. Oczy mi się 

m 


jednak mimowoli same zamknęły i wtedy wróciły 
sny jeszczć przykrzejsze. 

dawało mi się początkowo, że nie śpię, tylko 
leżę z zamkniętemi oczami. I nagle zdawało mi się, że 
Pany na mnie Józio. 

ałam się poruszyć. Wpatrzyłam się tylko, taka 
skamieniała, w jego twarz. Straszny był. Całą swoją 
wielką gębę miał jakby pomazaną krwią, oczy wywą» 
lone na wierzch, usta szeroko otworzone od ucha do 
ucha, a w nich błyszczące wielkie zębiska, jakby chciał 
niemi gryźć, szarpać. Nachylił się nade mną, dygoczą- 
cą z przerażenia, i wtedy spostrzegłam, że w ręku trzy» 
ma nóż. Taki sam, jaki ja trzymałam wtedy, kiedy rzu- 
ciłam się na niego i tak go pokaleczyłam. 

Chciałam krzyczeć, ale nie mogłam z siebie głosu 
wydobyć. Jakby mi kto na usta nasypał kupę ziemi. 
Poprostu dusiłam się. Myślałam, że oszaleję ze stra- 
chu. A on wyciągał coraz bliżej do mnie swoje łapy, 
które też ociekały krwią, jak u rzeźnika, który dopiero 
co zaszłachtował wieprzka i ta krew jeszcze dymi na 
jego rękach. 

Naraz złapał 
oczami nożem. 

-— Chce mnie zarznąć! — przemknęło mi przez 
głowę. 

Krzyknęłam i obudziłam się, cała zlana zimnym 
potem. 
£ Rozejrzałam się przerażona i zobaczyłam... hra- 
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mnie za włosy, błysnął mi przed 


tgó. 

Głaskal mnle po głowie i miał przestraszoną minę. 
Może przestraszył się mojego krzyku?... 
Musiałam patrzeć jak nieprzytomna, bo cofnął ęe 

ke od mojej głowy, wyprostował się i wpatrzył się we 


unie zdumiony. 
Dalszy ciąg nastąpi, 
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jaca się od siów: „Jestem dziś 
szcześliwy”. Piosenka ta, mimo 
woli cisnęła.mi się. na usta, 
edvm w reszcię po wielu truqdach 
„schwwtała” w garderobie Tiis 
məwe znanego boksera, no: 
gromce S5chinelinga, Mańa bat 
ra. á a 3 i 

„Jak wiadomo-Baer jest obec- 
uie gwiazdorem, gra główna ro 
lẹ w filmie „Bokser i dama“. na 
kręcajwym w Flollywood przez 
wytwórnig Metro, 

Baer jest istotnie szczęśliwy. 
Dzięki zwycięstwu nad Schme 
lingiem zdobył sławę. poza 
tem jest młody. zdrów i silny. 
Ma wszystkie dane, bv osiąg- 
naé jeszcze większe sukcesy. 

— Tak. proszę pani — mówi 
z zadowoleniem Baer — jestem 
szczęśliwy. Proszę mi wierzyć, 
że nie rozpaczałbym gdyby to 
wielkie szczęście nagłe mnie o- 
puściło. W karierze boksera 
czysgwiazdora filmowego sa to 
rzeczy nieuniknione.  Wystar- 
czy bowiem raz przegrać na 
ringu, lub narazić się na kilka 
niepochlebnych recenzyj z fil- 
mów i koniec ze szcześciem. 

Na to mam jeszcze czas. Co 
będzie wtedy, nie zastanawiam 
się. Wiem, że jestem  szczęśli- 
wy. Co będzie dalej? Nie chcę 
o tem myśleć? 

Moja przeszłość? Bvłem stu 
dentem w Livermoorę. Doszło 
raz do zajścia I puściłem w 
ruch prawą pieść. Pierwsze udc 
rzenie zwaliło z nóg olbrzyma. 
Odtąd los mój bvł przesadzony. 
Oiciec zgodził się na przerwa- 
uie studiów. 

Poczatek mej kariery nie obfi 
tował w sensacje. Przyznam 
się. że balem się swych przeciw 
ników. Z biegiem czasu obawv 
te zniknęły. Szło coraz lepiei. 
a ukoronowaniem moich wvsił 
ków było zwyciestwa nad 
Schmelingiem. 

Jeśli chodzi o film. miałem 
również szczęście. Na meczu 
między Primo Carnerą a Jac- 
kiem Sharkey em, nadawałem 


'eer [est szczeŚliwy... 


Był obecny na meczu dyrek-|intensywnie trenuję i w każdej 
tor wytwórni Metro. Spodobał |chwili gotów jestem do walki. 
mu sie mój głos. Zaproponował | Nie boję się żadnego przeciwni 
mi ańgażement pod warunkiem, | ka, choć najsłabszego traktuję 
że poświęcę: kilka «tygodni: na | poważnie. 
studja dramatyczne i gry filmo f- — Najbliższy mecz? — rzu- 
wej. i ` ; pytanie. 


przebieg walki przez radio. E Baer, W dalszym ciągu 


L m 


‘e Zgodziłeni sie, Już: no „4:ch| — Na to pytanie nie znajduje 
odpowiedzi. Temi sprawami in- 
teresuje sie mOr manager. Ja 
tylko wykonywam jego „zlece- 
nia'* A więc... 

Wywiad skończony. Baer, 
podśpiewując „Jestem _ dziś 
szcześliwy" wybiega do atelier. 


tvgudniach ziawiłem:się w stus 
djo wytwórni. Odbył się egza- 
min. Wszyscy. byli zadowoleni 
iz mieisca zaangażowano mnie, 
dając tytułową role w filmie 
„Bokser i lady“. 

— A co z karierą bokserska? 
— pytam dyskretnie, Eleonora Packer 

— Bardzo dobrze — odpo- Hollvwood w styczniu 
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Dwie ofiary Stawiskiego 


Śledztwo w aferach Stawiskie chal w sobie młodziutką i nie- 
go przynosi niemal codziennie nie |zwykle urodziwą hrabiankę d'Ar- 
zwykłe szczegóły jego działalno- |gon, zaręczoną wówczas z boga- 
ści. Z jego przeszłości władze |tym przemysłowcem francuskim. 
wyszperały dwa fakty, które rzu | Hrabianka uciekła z domu i za- 
cają wiele światła na osobę nie- | mieszkała ze Stawiskim. Za mi- 
zwykłego oszusta. . łość młodej kobiety oszust płacił 

Przed paru laty Stawiski kręcił |lekceważeniem, a nawet i biciem. 
się w mieście Nancy pod fałszy- | Porzucony narzeczony nie spusz- 
wem nazwiskiem markiza de Fra |czał z oka Stawiskiego i przyczy- 
gel. W charakterze arystokraty |nił się do zdemaskowania go. 
prezentował się godnie i rozko-|lirabianka nie wierzyła w praw- 


aaa ||. Sądziła, że Stawiski padł o- 


fiarą intrygi. Uzyskała widzenie 

R A D J O w więzieniu z kochankiem, który 

TOZGŁUSNIA WARSZAWSKA |z Cdłym cynizmem przyznał się 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 


do oszustwa. Młodziutka hrablan 
7.20 Muzyka ż płyt. 7.35 Dziennik poļka po powrocie z więzienia za- 
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwi! 


strzeliła się. 
ka gospodarstwa domowego. 11.40 F asf łobnej 
Przeziąd prasy. 11,57 Sygnał czasu. Omal nie doszło do podobnej 


12.05 Koncert orkiestry . iazzowei.|tragcdji w Biarritz, modnej miej- 
12,33 Muzyka jazzowa, 12:53 Dzien-|scowości kąpielowci, gdzie Sta- 
nik południowy. 15.30 Wiadomości goj Wiski rozkochał w sobie córkę 


spodarcze 15.40 Fragmenty z drama- 
tu muzycznego „lIristan i Izolda“. 
16.25 „Skrzynka P. K. O.*. 46.40 
Nara, jezikov iin e NZ na dwa 
ortepiany, 17.25 Recital śpiewaczy. Kr nbat 1eBior= 
17.56 „Bieżące wiadomości rolmicze". swych e al jj 
15,00 Odczyt. 18.20 Recital skrzypcojstwach. Na szczeście, pewnego 
wy Henryka Czaplińskiego. 19.05 Roz! wieczora Stawiski został areszto 
maitości, 19.25 Felieton aktualny. 19.40| wany w klubie ze znaczonemi kar 
Wiadomości-sportowe: 19.47 Dziennik | tami. Mtijoner sypnął złotem i za 
wieczorny. 20.00 „Myśli. wybrane”. „e sSeatto. (RP died 
20.02 „Hrabita Marica” — operetka jtUSzował całą sprawę, nie Chce 
w 3 aktach. 22.30 Muzyka taneczna| kompromitować swej córki, która 
z kaw. „Italia“, 23,00 Wiadomości mejuchodziła już za narzeczonę oszt 
teorolosiczne, 23.05 Dalszy wiąz mu- sta, 

zyki z kaw. „italia”, 


miljonera amerykańskiego, Himn- 
ta. Stawiski jednocześnie uwodził 
„+ ojca, nakłaniając do udziału w 
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Trzynasty dzień ciągnienia czwartej klasy 
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II. Obóz marciarski „„Makkabić 


W dniach od 1 do 10. lutego b. r. 
urządza sekcja narciarska ZKS. Mak- 
kabi w Kowańcu koło Nowego Targu 
obóz narciarski połączony z kursem 
dla początkujących i zaawansowanych. 
Koszta obozu wynoszą zł. 40. Zgłosze- 
uła przyjmuje sekretarjat Makkabi Kra- 
ków ul, fag:ellońska 10. codziennie do 
dnia 28 hm. od wodr, 19 30 - 20 30. 


Nowe władze ©. Z. O. P. N. 
Walne Zgromadzenie K. Z. O. P. N. 
wypowiedziało się za zniesieniem 
Ligi PZPN. i odebranie autonomji PKS. 


W ub, niedzielę w sali portretowej 
Magistratu odbyło się doroczne Wal- | 
ne Zgromadzenie K. O. Z. P. N. przy. 
udziale reprezentantów niemał wszyst- | 
kich klubów okręgu krakowskiego. | 
Walnemu Zgromadzeniu przewodniczył 
p. gen. Mend, prezes K. Z. O. P. N. 
bardzo energicznie, toteż Walne Zgro- 
madzenie trwśło zaledwie 4 godziny. 
Przed oficjalnem otwarciem obrad ucz- 
czono pamięć zasłużonego i nieocenio- 
nego honorowego prezesa P.Z.P.N, śp. 
dra Cetnarowskiego. Zkolei przystąpio- 
no do odczytania protokułu ostatniego 
Walnego Zgromadzenia, które zostało 
przyjęte bez dyskusję, Sprawozdanie 
zarządu, skarbnika, kapitana związko- 
wego, przew. Wydz. Gier i Dyscypl 
delegata KOKSu, oraz komisji rewizyj- 
nej, przyjęto po krótkiej i rzeczowej 
dyskusji do wiadomości, przyczem nie- 
zależnie od udzielenia absolutorjum, 
uchwalono wyrazić specjalne podzięko- 
wanie kap. zw. p. Kałuży, za piękne 
wyexyny reprezentacji Krakowa na Za- 
chodzie. Również skarbnikowi za do- 
prowadzenie finansów do porządku, wy- 
rażono podziękowanie, jak również 
Wydziałowi Gier i Dysc. -za sumienną 
i beztronną pracę jaką tenże wykazał 
w rokn sprawozdawczym. 

Przy wyborach newych władz, nie 
było specjalnych dyskusji, gdyż już 
przed W. Zgromadzeniem niemal wszyst- 
kie wnioski, zostały na międzyklubo- 
wych konferencjach, nzgodnione. Nowe 
władze KZOPNu. przedstawiają się za- 
tem następnjąco: prezez gen. Mond 
(przez aklamację) wiceprezesi: dr. WI. 
Waęk i red. Statter Maksymiljam, se- 
kretarz: Dr. Kwaśniewski, skarbnik: 
Wójcik, kapitan związkowy: Kałuża 
Józef (przez aklamację) przew. Wydz. 
Gier: Burg, członkowie zarządu: Delek- 
ta, Mgr. König, dr. Goldfinger dr. Klein- 
handler, Niemczykowski, Matla, inż. 
Lityński, Góra. Wydział Gier i Dyscy- 
pliny: Rutka, Kozłowski, Wł. Marsza- 
lek. Niemiński, Kuczalski, inż. Jelonek, 
Piątkowski, Hocheiser, Raab, Nowak, 
Bułka, Apsel. Komisja rewizyjna: Dr. 
Kwieciński, Dr. Lemler, Wajda, Win- 
diseh, Machaj. Delegacji na Walae 
Zgromadzenie PZPNuż gen. Mond, 
Statter i Dr. Kwasniewski. 

Z wniosków wazniejszych, należy 
podać. że Walne Zgromadzenie K. Z. 
O. P. N-u wypowiedziało się jedno- 
myślnie za zniesieniem Ligi PZPN. 
(popierając wniosek WOZPN) a w ra- 
zie nie przejścia tego wniosku, — za 
zmniejszeniem liczby klubów ligowycb 
do 10 z tem, że corocznie spadają 3 
kluby, wchodzi jeden. Drugim waznym 
uchwalonym wnioskiem jest wniosek o 
odebranie autonomii P. K.-Sovi, a u- 
tworzenie w to miejsce wydziałów 
spraw sędziowskich. 

Dalej wręczono klubom, które zdos 
były w ostatnich trzech latach mistrzo- 
stwa Okręgu i pierwsze miejsce w 
rozgrywkach o puhar i nagrody K. Z. 
O.P.N — 23 puhary i nagrody. 

W końcu wyrażono podziękowanie 
p. Gen. Mondowi za sprawne i ener- 
giczne prowadzenie obrad, które jak 
wspomnieliśmy trwało zaledwie 4 go- 
dziny — poczem przewodniczący za- 
mykając tegoreczne Walne, Zgroma- 
dzenie, wezwał wszystkich obecnych 
do dalszej intenzywnej pracy dla dobra 
krakowskiego sportu. 


YMCA mistrzem Krakowaw koszykówce 


W finałowych rozgrywkach o zimowe 
mistrzestwo Krakowa i puhar P. Z. G.- 
Su, pokonała YMCA Cracovię w ko- 
szykówkę w stosunku 2821 (10:9), wy- 
kazując doskonałą kondycję a prze- 
dewszystkiem piewszorzędne zgranie, 
Cracovia do przerwy była niema] ró- 
wnorzędnym przeciwnikiem, prowadząc 
nawet 9:4 przez dłuższy czas, nie zdo- 
łała jednak utrzymać pięknie grającej 
YMCI w której świetnie grali Czyński, 
Stok i Baran. Po przerwie koszykarze 
Cracovii nie zdołali wytrzymać tempa 
narzuconego przez YMCEĘ i wyrażnie 
spuchli. przegrywając w ostatecznym 
wyniku 28:21. W Cracoyii dobrze gra- 
li Lubowiecki I i II, Czejczyk, Kopf i 
Leśniak. Sędziowali bardzo dobrze pp. 
Stefaniuk i Nalepa. Publiczności ze- 
brało się bardzo dużo, która brała 
bardzo zywy udział w grze. 


coby mastąpiło, gdyby zniesiono 
Uatawę o Ochronie Lokatorów 
to jest gdyby właściciel domu 
mógł dowolnie wymawiać mie- 
szkanie i podnosić komorne 
według swego uznania. 
Wprawdzie czynniki rozstrzygające 
opierają się żądaniom własności nie- 
ruchomej miejskiej jednakże nie 
wolno lokatorom i sublokato- 
rom siedzieć z założonemi ręko- 
ma, lecz powinni oni przeciwsta- 
wić się zrzeszeniu właścicielów 
domów. Obowiązkiam każdego, kto 
nie jest właścicielem domu, jest przy- 
stąpienie do Związku Łokatorów 
i Sublokatorów w Krakowie, 
Plac Matejki 3. Przedewszystkiem 
znajdmie każdy w Związku poradę ipo- 


moc prawną w razie zatargu z gospoda- 


rzem i uniknie niebezpieczeństwa utraty 
dachu nad głową. Związek uświadsmia 
każdego o prawach i obowiązkach jako 
najemcy czy podnajemcy i poucza, jak 
uchronić się od utraty mieszkania. 
Wzmocniony czynnem poparciem licz- 
nych lokatorów i sublokatorów, Związek 
tem skuteczniej poprowadzi akcję o 
urzeczywistnienie programu, narzuco- 
nego przez tragiczne warunki przeży* 
wanego okresu. Zakaz wykonywa- 
nia eksmisji podczas zimy po- 
winien być rozszerzony na rok 
cały i objąć wszystkie rodzaje 
lokali jeżeli kryzys był sprawcą 
zalegania z komornem; zakaz 
ten musi być ujęty w taką po- 
| stać, aby uniemożliwić obejście 
ltego prawa. 


Epilog krwawej bójki 


21 lutego ub. r. odbywała się 
w Kółku Rolniczem w Trzebuni 
huczna weselna zabawa, w cza- 
sie któraj doszło do bójki. Oto 
trzej parobcy a mianowicie Anto- 
ni Ostafin, Stanisław Ostafin i 
Antoni Skrzeczka czując odda- 
wna urazę do Franciczka Szcze- 


Aresztowanie grozżnego włamywacza 


Do magazynu garbarni przy 
ul. Barskiej w Ludwinowie do- 
konano wczoraj w nocy włama- 
nia. Sprawca przygotował sobie 
do zabrania bal miękkich skór 


Nieszczęśliwy wypadek tramwajowy 


Helena Ciasnybok, lat 2i, bez- 
robotna skutkiem własnej nieo- 
strożnoścj wpadła pod wóz tram- 
wajowy linji Nr. 1fna ul. Lubicz. 


panika, cisnął w jego głowę 
dwukilogramowym ciężarkiem. 


l 


Kiedy Szczepanik zalany krwią 
runął na ziemie, bestjalscy na- 
| pastnicy w dalszym ciągu znę- 
cali się nad nieprzytomnym i już 
 pobitym przeciwnikiem. 


ści 1.400 zł. Nie zdołał jednak 
swego łupu zabrać, gdyż spło- 
szony został. 


| Energiczns dochodzenia do- odstawiono do więzień sądowych. 
i dwa kożuchy, ogólnej warto- prowadziły do aresztowania Fau- | 


|Dzięki przytomności motorowe- 
igo, który w porę wstrzymał, 
skończyło się tylko na lekkich 
obrażeniach i na wywichnięciu 
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KRONIKA KRAKOWA 


Odezwa do lokatorów m. Krakowa 


Wszyscy w szeregi Związku Lokatorów! 


Czynsze komorniane muszą 
być dostosowane do katastro- 
falnie zmniejszonych zarob- 
ków i dochodów, zwłaszcza, że 
wiasności nieruchomej przyznano duże 
ulgi co do jej zobowiązań. Sublokato- 
| rzy powinni stanowczzo uależć obrenę od 
eksmisji w razie wygaśnięcia praw 
głównego lokatora. 

Urząd rozjemczy musi być zreorga- 
nizowany, aby interesy lokatorów były 
w nim należycie reprezentowane. Kto 
przeto uznaje potrzebę Ustawy 
o Ochronie Lokatorów, kto szu- 
ka ulg dla borykających się z 
kryzysem, ten nie zwlekając 
ani chwili powinien się znaleźć 
w naszych szeregach i zapisać 
się do Związku Lokatorów Kra- 
ków Plac Natejki 3. 


na weselu 


Bójka ta znalazła wczoraj 
swój epilog w sądzie krakow- 
skim. Rozprawie przew. s. o. 
dr. Solecki, wotowali s. s. o. dr.| 
Stuhr, i dr. Pałeczny, oskarża 
prok. dr. Boryczko. 

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono. 


styna Susuła, lat 24, robotnika 
zam. w Krakowie, ul. Zatorska 
i5, którego na podstawie zebra- 
nego materjału dowodowego 


prawej nogi. Wezwane pogoto- 
wie ratunkowe przewiozło' ofja- 
rę wypadku do szpitala św. La- 
zarza w Krakowie. 


| Koncert. z 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITĄS* 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 
sora Wojew. Krakowskiego Karola 
Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 
wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogodnych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 


| 


Teatr im, J. Słowackiego 
Wtorek 8 wiecz.t „Rodzina“ 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
Wtorek 8:45 wiecz.t „Dybuk“ 


Co grają w kinach krakowskich? 


Adria, „Wyrok życia“ 
Apollo „Zamariłe Echo" 
Atlaatici „Przygoda na Lido“ 
Bagatels: „Biała Lilja“ 
Dom Żołnierza: „W tajnej służbie ' 
Muzeum. „Białe szaleństwo" 
Promień: , Gdybym miał miljon*' 
Słonko: , Jego Ekscelencja subjekt" 
Sztuka: „Pieśń Poganina ' 
ah A ślad" 

ciecha- „[estament dra s 
Wanda: „Obiad o 8-ej“ OF 


RADJO 


WA 21 stycznia 1934 

Kraków. Godz. 700 A dycj - 
ranna, 11.40 Przegląd aradt i50 
Wiademości bieżące, 11.57 Hejnał, 12,05 


arsz. 15.25 T isj 
z Warsz., 15.40 Płyty, 16.25 Hier. 


z Warsz., 17,50 Płyty. 18.00 T 
z Warsz. 19.05 Odczyt, 19.20 Rozmai: 
tości, 19.25 Tranam. z Warszawy, 19.43 


Wiadomości Sportowe, 19.47 Transm. 
z Warsz. 


Dyżur nocny aptek 
l Rynek Gł. 22, Florjańska 15, Karme- 
licka 23, Aleja 29 Listopada 17, Dietla 
16, Podgórze Kalwaryjska 27, 


Z giełdy krakowskiej 


Na krakowskim* rynku pienię- 
żnym przy utrzymanej tendencji 
notowano wczoraj w obrotach 
prywatnych dolar St. Zj. A. P. 
Er: — 5.52, Bank Polski płacił 


|| an = Toc O m "R m i WNN a Bo 
Wywołała awanturę w Magistracie | 


Przed sądem okręg. 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Michalinie 


dn. 9 VI. 1933 nie otrzymawszy 
w Miejskim Komitecie Bezrobo- 


Polskie. 


Sąd po przeprowadzonej roz- denta Rzplitej, aby w granicach 
Błasiak, lat 28 z Krakowa, zam. prawie skazał oskarżoną „na 4 tych tez zmienił ordynację wy- 
Barakowa 1, oskarżona o to, że tygodnie aresztu, zawieszając jej borczą. Jednocześnie rozchodzą 


karę na 2 lata. 


Rozprawie przew. s. o. dr. Bo- mu zdaje się być ostatnią i że 
cia w Magistracie chleba wywo- bilewicz, oskarżał prok. dr Rę- należy spodziewać się nowych 


|, kiewicz. 


Tajemnicze zwłoki we Wiśle 


W gminie Grabie zauważyli 
chłopcy wiejscy leżące w Wiśle 
zwłoki jakiejś kobiety. Natych- 
miast powiadomiono najbliższy 


lat około 25—30 wysokości 152 


cm., włosy blond, twarz okrąg- 


ła. Z wyglądu należałoby sądzić 
iż jest to służąca. O ile można 


posterunek policji powiatowej, sądzić z daleko posuniętegu sto- 


który wszczął dochodzenia celem 
ustalenia identyczności zwłok. i 
Są to zwłoki kobiety, liczącej 


pnia rozkładu, zwłoki leżą w 
wodzie przeszło dwa miesiące. 


Badacz Pisma św. przed sądem 


Józef Windak, lat 47 należy 
do sekty „Badaczy Pisma Świę- 
tego“ i jest strasznym przeciw- 
nikiem religji rzymsko katolickiej 

W roku 19372 i 1933 w Raci- 


= 0 EEE "ip, „MOE 
Cracovia-Stadjou (Król. H.) 8:1 


W odbytym w ubiegłą niedzieję spot- 
kaniu piłkarskim pokonała Cracevia 
śląską A-klasową drużynę Stadjonn, 
wykazująe we wszystkich swych linjach 
przewagę tak tecbniczną jak i tak ty- 
czną. Mime, że Ślązacy już w pierwszej 
minucie zdobyli pięknego gola Craco- 
via opanowała zupełnie grę, przepro- 
wadzając ładna ataki, nie mogąc jednak 
wykazać swej przewagi, cyfrowo. Do- 
piero po pauzie, dzięki dobrze prze- 
myślanym akcjom a speejalnie dosko- 
nałemu zagrywaniu Malczyka, wysta- 
wiającego swym łącznikom na przeboje 
wynik uległ większej zmianie, przyczem 
bramki strzelili Kisieliśski4, Mysiak 3, 
Malczyk 1. Doskonale spisywali się 
Malczyk, Kubiński i Pająk, — Saumiec 
miał zaledwie kilka strzałów, które 
łatwo bronił. Sędziował p. Knobel. 

Publiczności bardzo mało,. 


borowicach, publicznie lżył re- 
ligię rzymsko katolicką wyraża- 
jąc się nader trywialnie. W końcu 
oskarżony jest o to, że publicz- 
nie wyraził się wyzywająco o 
Matce Boskiej. 

W dniu wczorajszym za ten 
czyn stanął przed sądem okr. 
w Krakowie. Oskarżony do winy 
się poczuwa, a ponieważ jest 
znanym alkoholikiem i cierpi na 
głowę, sędzia rozprawę odroczył 
celem zbadanla stanu umysło- 
wego. 

Skazanie kamienicznika 

Aron Perkal, właśc. domu w 
Częstochowie przy ul. Naruto- 
wicza 63, korzystając z nieobe- 
cności lokatorki Janiny Stępień, 
przy pomocy włamania dostał 
się do jej pokoju, usunął rze- 
czy lokatorki i drzwi pokoju 
zabił gwożdziami. 

Perkal skazany został na 
imiesiąc aresztu 


karnym łała awanturę i zelżyła Państwo w kołach BB. mają być uchwa- 


1 


| 


Przed nowemi wyborami 
Wedle pogłosek obiegających 


lone pełnomocnictwa dla prezy- 


się wieści, że obecna sesja Sej-' 


wyborów na podstawie nowej 
ordynacji wyborczej jeszcze w 
przeciągu roku bieżącego, 


Widmo wojny domowej 
w Niemczech | 

Donoszą z Berlina, że prezy- 
dent Hindenburg jest poważnie 
chory. W związku z tem już te- 
raz rozpoczynają się utarczki 
między prowodyrami hitleryzmu, 
a przywódcami Reichswery na 
temat kto obejmie prezydenturę 
na wypadek śmierci Hindenburga. 

Generałowie, którzy są zwo- 
lennikami wicekanclerza von Pa- 
pena chcą, by w Niemczech 
odżyła monarchja. Natomiast 
członek pruskiej Rady stanu 
Grohe, zapowiada represje prze- 
ciwko akcji monarchistycznych 
organizacyj, 

Kwestja Hohenzollernów mo- 
że doprowadzić do poważnych 
starć w łonie hitleryzmu. 


Zwolenniey Żabotyńskiego 
wywołali krwawą bójkę 


Do lokalu robotniczego klubu 
sportowego Hapoel w Lublinie 
gdzie odbywało się zebranie 
członków, wtargnęło wieczorem 
kilkudziesięciu członków orga- 
nizacji Zabotyńskiego, celem do- 
konania zemsty politycznej na 
swych przeciwnikach. Wywiąza- 
ła się zacięta bójka, w wyniku 
której kilkanaście osób zostało 
poranionych. 

Interwencja policji położyła 
wreszcie kres awanturze. 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
Wingera Nuchema, lat 29, kraw- 
ca zam. w Krakowie przy ul. 
Kupa 1, za kradzież złotego ze- 


garka wart. 250 zł. na ulicy 
Agnieszki na szkodę Izraela 
Frandra, zam. przy ul. Pauliń- 


skiej 16, oraz Wisłocką Wandę, 
lat 28, koryntjankę, zam. w 
Krakowie przy ul. Mogilskiej 86, 
za kradzież kieszonkową pugi- 
laresa z kwotą 22 zł. 


Wstrząsający wypadek 
tramwajowy 


50-letni Alfons Wincz, lakier- 
nik tramwajów miejskich, w War- 
szawie wskakując na rogu ul. 
Marszałkowskiej i Wspólnej na 
przedni pomost wagonu przy- 
czepnego Nr. 1100 elektrowo- 
zu linji „19“, jadącego w kie- 
runku ul. Okopwej, potknął się 
i wpadł pod koła tegoż wagonu. 

Lekarz pogotowia stwierdził 
zmiażdżenie prawej goleni i po 
udzieleniu pomocy, przewiózł W. 
w stanie ciężkim do szpitala, 
gdzie ofierze własnej nieosttoż- 
ności dokonano amputacji nogi. 


Skazanie nożowca 


Przed sądem karnym w Kra- 
kowie stanął wczoraj znany 
nożownik z Golkowic niejaki 
Piotr Sokołowski, który pomimo 
młodego wieku już nieraz uży- 
wał noża by załatwić swoje po- 
rachunki. 

Dnia 14. 4. 1933 wracał porą 
nocną, przez Golkowice Józef 
Michalik, który spotkał osk. So- 
kołowskiego. Sokołowski bez 
dania racji rzucił się na Micha- 
lika i zadał mu 3 rany cięte no- 
żem. Osk. do winy się przyznał 
a sędzia skazał go na 6 mies. 
bezwzględnego wiezienia. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 
lewicz, osk. prok. dr. Rękiewicz. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Odpowiedzialny ;edaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Kraków, Mikołajska 141 
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